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ustrjac- 
Pierwszy synod diecezjalny w Tarnowie 
Sprawy reli- 


O potrzebie ministranta przy 
mszy świętej. 


Nakaz prawa, kanonicznego: „Sacerdos Mis- 
sum ne celebret sine ministro qui eidem inserviat 
et rospondeat='). nie jest w prawodawstwie ko- 
ácieluym nowy. 

W dawnych wiekach odpowiadali celebru- 
jęcemu kapłanowi sami wierni. nuczestniczący 
w mszy Św. i to nawet wtedy, gdy kapłanowi 
przy ołtarzu usługiw. ali diakon i subdiakon lub 
inni klerycy. Dopiero później. celem umikniecja 
zamieszania. postanowiono, by w mszy Św. pry. 1- 
nej odpowiadał i usługiwał imieniem wszystkich 
wiernycli tylko jeden*. Gdy jednak z biegiem 
czasu doszło było aż do tego, że kler świecki. 
naśladując zakonników. począł odprawiać mszę 
świętą bez względu na obecne wiernych a na- 
wet ministranta, Kościół sprzeciwił się tega ro- 
dzaju praktyce. wydając odpowiednie zakazy. 

Najbardziej znany jest zakaz papieża Ale- 
ksandra MI: „Non enim solus presbyter missarum 
solemnia, vel alia divina officia potest sine mi- 
nistri suffragio celebrare“ *, Nakazuje też równo- 
rześnie Aleksander II, by w tym celu kapłanowi 
instytnowanemu przy jakim bądź kościele był 
zawsze przydany kleryk: JE 


Rację tego prawa kościelnego podaje zwięźle 
św, Tomasz. pisząc: „ln missis tamen privatis suf- 
lieit mum habere ministrum i gerit personam 
łotius populi catholici, ex cujus persona sacer- 
doti pluraliter respondet= 7. 

Wspomniany zakaz Aleksandra II] i inne 
podobne. jak np. zakaz papieżu Sotera. który po- 
mijamy. dziś ujęty w nową formę kan. BIŻ $ I 
nigdy nie został cofnięty, ani zmieniony. a jak 
kiedyś pisał św. Alfons"). a za nim ws sey mo- 


') Can. 813 $ 1 

-) Gasparri, Tractatus canonicus de SS. Euch., Parisiis 190, 
val. 1, n 645. 

3) C. 6; X, de filiis presbylerorum ordinandis vel nan, I, 17. 

*) Many, braclectiones de Missa, n. 130, Parisiis 1903 

) Summa Theol. pars tertia, qu. 83, a. V, ad 12 

*) Theol. moralis, lib. VI, n. 381 (3 tam "wyd Gandtga, 
Rzym 1900). 


raliści i kanoniśe 
wiązuje śub gravi. 

Ponieważ trudno było o to. by każdy kościół 
mial swego kleryka- ministranta, fnnkeja tu prze- 
szla siłą konieczn i na eckich. 

Celem uzupełnienia przepisów kanonicznych 
wypada jeszcze wspomnieć, że i rubryki mszalne 
De defectibus in eelebralione M curen- 
tibus w $ X wymieni: i ten 
riens. vel alins deserviens in 1 
deservire non debet. ut mulier*. 

Tak przedstawia się w zasadzie strona prawna. 
* moralna ae stji ujętej nagiówkiem niniejszego 
zwtysułu. A zatem ministrant jest potrze bn 
naxaz obowiązuje per se sub gravi, Pon 
waż jednak niumy przed sobą prawo kościelne 
ilex mere ecclesiasticaj, więc nie dziwnego. że 
aczkolwiek samo w sobie bardzo stanowcze, „bo 
mimo ko dopuszcza pewne. a dodajmy 
natyelimias ardzo nieliczne i ściśle określone 
wyjątki. Powszechnie sprowadza się je do czte- 
rech. a to: 

1. Gdy zaszła potrzeba wiatyku dla chorego, 
wolno wówezas odprawić mszę św.. chociażby 
nie było ministranta. 

2. Gdyby lud w 
praecepto miał pozostać 
bez mszy św. 

3. Gdyby ministrant po rozpoczętej msz y% 
odszedł od olta arza i nie wracal, W tym wypadku 

kapłan. chociażby nawet jeszeze nie doszedł do 
ofiarowania, może spokojnie odprawiać dalej, Nie 
ulega jednak żadnej wątpliwości, że świadome 
wywoływanie podobnych wypadków z strony 
kapłana nie hędzie wolne od winy 

4. Gdyby kapłan posiadał AW Stolicy 
zezwalający na odprawianie mszy sw. bez mini- 
stranta. Mażna go « uzyskać przez Kongr. 
Rytów lub św, Kongr. Sakramentów. zať zakan- 
niey przez św. Kongr. Zakonników. (Porów 
AlHonsa, Gasparriego. Many, Vermeerscha. 
mera. Noldina ete.) 

Poza wypadkami tu zestawionemi, w każdym 
innym odprawianie mszy św. bez ministranta jest 
zakazane pod grzechem ciężkim. I nie pomoga 
tu interpretacje prywatne. nie pomoże często spo- 


per se obowiązywał i dziś obo- 


. vel adsit qni 


niedzielę lub 
Ma braku 


święto de 
mimstrantu 


Pr 
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tykane zdanie, iż można odprawić mszę św. i bez 
ministranta pod warunkiem, by przynajmniej 
jedna osoba znajdowała się „na kościele“. Cheie- 
liby się niektórzy zasłonić powagą znanego mo- 
ralisty Vermeerscha. który interpretnjąe kanon 
813, pisze: „Hodie attendentum est ad crescentem. 
in quibusdam regionibus, difficultatem obtinendi 
ministrum: nee praeter eudnm est celebrationem 
esse stimulum fervoris et puritatis“ `. „Jest to 
daremne już choćby dlatego, iż ten sam autor na 
tej samej stroniey wyraża ogólne zdanie mora- 
listów: „Sab gravi requiritur minister". I na to 
zgodzić nam się nie wolno, by Polska katolicka 
należeć miała do owych krajów. w których za- 
chodzi trudność „obtinendi ministram*. Jak długo 
jeszcze uczymy w szkołach. każdy młodzieniec. 
opuszczający szkołę powszechną, a tem bardziej 
gimnazjum. powinien umieć słnż Ś 
a wtedy nie zabraknie nam nigdy minis 

Zdarza się często. zwłaszcza w kościołach 
jse odpustowych. kąpielowych. klimatycznych. 
i t. d. że ministrant. odmówiwszy z jednym księ- 
dzem ministranturę u stopni ołtarza, zostawia go 
i idzie, hy ministrować równocześnie drugi: 
u może j sze i trzeciemu księdzu. Co o tem 
sądzić św. Alfons. a za nim wszyscy 
iuni moraliści naszych ezasów twierdzą 


aż do 
«quod coepta Missa, maxime si sit facta oblatio. 
permittitur celebranti pergere sine ministro. si 


iste abscesserit ef de brevi non revertatur“ "), 
lecz bezwarunkowo nie wolno kapłanowi podob- 
nego wypadku prowokować, a może nawet uma- 
wiać się z ministrantem, by odszedł natychmiast 
po odmówienin modlitw przy stopniach ołtarza. 
Lecz czy to nie za ostro? Posłuchajmy, co mówi 
w swem klasycznem dziele o Eucharystji Gas- 
parri; „Tandem abusus est, ut idem simul res- 
pondeat et ministret duabns Missis, licet sacerdos 


+) Epitome Iuris Can. t, li, n. 82 (ed. 3). 
») Theol. moralis, lib. VI, cap. III, tract. MMI, n. 301. 


exinde non teneatur altare deserere’), a zaś Cap- 
pello., powołując się na to miejsce u Gasparriego, 
pisze: „Gravis abusus est, ut idem minister simnl 
respondeat et ministret duabus Missist ©), 
Wobec tego jeszcze raz należy stwierdzić. 
że w normalnych warunkach, o ile nie zajdzie 
jeden z wypadków przewidzianych przez wszyst- 


kich moralistów któreśmy wymienili, każdy 
kapłan odprawiający mszę św. musi mieć swego 
ministranta. 


Ciekawą jest rzeczą. kto może być mini- 
strantem * 

Prawo kościelne oraz rubryki dają nam na 
to pytanie bardzo jasną i precyzyjną odpowiedź: 
„Minister Missae inserviens ne sit mulier, nisi. 
deficiente viro. iusta de causa, eaque lege ut 
mulier ex longinqno respondeat nec ullo pacto ad 
altare accedat* "'). 

I ten przepis prawa kościelnego nie został 
wprowadzony dopiero przez kodeks, Jest tak 
jasny. że nie wymaga obszernego komentarza. 
Powszechnem jest zdanie kanonistów i morali- 
stów, że nie wolno korzystać z usług kobiety 
jako ministranta (do wszystkich czynności z tą 
funkcją związanych) i to per se sub gravi. 

Sw. Alfons sądzi za laymanem. że nawet 
„urgente necessitate satius est celebrare sine mi- 
nistro quam cum femina ministrante“ '*), zauważa 
jednak. że jest rzeczą dozwoloną, by czasem ko- 
biety odpowiadały zdaleka. zwłaszeza zakon- 
niee. O ile się to dzieje bez słusznego powadu 
wówczas. jak uczy św. Alfons, popełnia się tylko 
grzech lekki. Zawsze jednak jest rzeczą abso- 
lutnie wykluczoaną. by kobieta, chociażby 
nią była zakonnica. nsługiwała bezpośrednio przy 
ołtarzu. np. podająć ampułki. — lavabo. przeno- 


*) Op. cit n. 650. 

ś*y Tractatus can. moralis de Sacr, vol. |, n. 740 (8) 
u) Can. 813 $ 2. 

13) Theol. mor 4, III, n. 392 (wyd Gandego). 


Psychologja upadku i pokuty. 
1 


PSYCHOLOGJA UPADKU. 


3. Przyczyny upadku. 
(Ciąg dalszy). 

Ileż tu można wyliczyć przyczyn upadków. 
począwszy od chorobliwych zmian w organizmie, 
którego zmiana tak łatwo może wywołać w duszy 
odpowiedni fałszywy rezonans (bo ciało i dusza 
oddziaływają na siebie wzajemnie). — a skoń- 
czywszy na takich wrażeniach, jakie otrzymujemy 
we śnie. (idyby można to ilne wrażenie — to 
przeżycie z duszy wykreślić — gdyby można tę 
ranę duszy zabliźnić i uzdrowić jakże inaczej 
wygląadatohy ży: ludzkie! A takie rzeczy dadzą 
się leczyć. naprawić, uzdrowić, — ehodzi tylko 
o to. aby poznać przyczynę danego błędu w ustroju 
du Nawet przypadek może nam ezasem od- 
tę tajemnicę. 

Ale ważniejsza rzecz - to konsekwencje. jakie 
z tego wszystkiego wynikają dla praktyki wycho- 
wania. Te fatalne wrażenia, powodujące takie 
bolesne skutki. trafiają się najczęściej w wiekn 


dziecięcym — a nawet w wieku niemowlęctwa, 
kiedy to właśnie rozbudowuje się organizm, wy- 
łania się z mroków nieświadomości dusza, przy- 
bierając przez pośrednietwo wrażeń zmysłowych 
i umysłowych pewne indywidualne zabarwienie 
i właściwe sobie rysy charakteru, Dziecko za- 
czyna się kształcić daleko wcześniej zanim wy- 
powie pierwsze słowo. W późniejszych latach 
nabywa człowiek wiadomości — w pierwszych 
latach niemowlęctwa i dzieciństwa zdobywa 
i kształci duszę. Przysłowie mówiące o skorupce. 
która ezem zamłodu nasiąknie, tem na starość 
trąci, mieści w sobie doświadczenie wieków, gdyż 
człowiek zwykle pozostaje do końca życia takim. 
jakim był w dziecięcych latach swego życia. 

Te wady duszy, powodujące katastrofy upad- 
ków. niezawsze są jawne i widoczne, nawet dla 
podmiotu, którego są właściwościami. Czasem 
leżą przyczajone i ukryte. jak iskra pod popio- 
łem. jak gad jadowity wśród trawy i sitowia, 
Drzemią w podświadomości. pokryte i przydu- 
szone masą wrażeń. Dopiero gdy przyjdzie jakaś 
fatalna chwila przemęczenia. zdenerwowania. ja- 
kiegoś nadzwyczajnego napięcia uczuć i wrażeń. 
wtedy ta drzemiąca siła wybneha nagle jak wnl- 
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szącć mszał i t d. „id enim non posset excusari 
a mortali” "|. 

Gdy zatem samo Lylko odmówienie — ex 
longiquo ministrantury i odpowiad i 
responsorjów przez kobietę, w braku mężczyzny. 
a 0 ile to nastąpi nawet bez ważnego powodu. 
jest zakazane sub levi. wystarczy każdy słu- 
szny powód. hy tego rodzuja ministrowanie 
było najzupełniej dozwolone. Pisze Gasparri: 
„lamvere si lex urges sub levi, jure sequitur ab 
eadem excusare quamlibet rationabilem cau- 
sam..." "1 Lehmkul. IY Annibale *|. a dziś między 
innymi i Vermeersch '*) poszli jeszcze nieco dalej. 
uważajje, że „deficiente vera ro licet ex 
sola devotione colebrare* zystają. 
wiście, z usług kobiety odpowiadającej 

Ta opinja moralistów zgadza się z tem. eo 
postanawia kan, 813 $ 2. który równocześnie tro- 
chę miarkuje dekret św. Kongr. Rytów: „Mini- 
sterio mulieris tantam pro responsione celebrans 
uli potesi. urgente necessitate: omnibus sibi prius 
*ommodo dispositis, quae ad Naerificinm oceurere 
possunt, ne mulieres inserviant Altari“ Y). 

Pod koniec należy jeszcze dodać. że zada- 
niem ministranta jest: odpowiadać i usłużyć przy 
ołtarzu. Z usługą jeszcze jakoś tam zwykle pój- 
dzie. gorzej jest nieraz z odpowiadaniem. Jeżeli 
ministrant wcale nie umie ministrantury. lub gdy 
ksiądz w przewidzianych wypadk: odprawia 
ministranta. wówezas modlitwy topni ołta- 
rza odmawia sam celebrans za siebie i za mini- 
ka raz Confiteor. 
ratur mówi nostri, nie zaś vestri, a po „Orate 
Suscipiat de manibus meis". nie zaś 


s) Op. cit. t. III, n. 649. 
Op. cit. n. 649. 

D'Amnibałe It, 401 

Epil t II. n. 82. 

19 8. ©. R. decr. anth. n. 2745 ad 8; 4015 ad t 

1) Capella, op. cit. n. 741 (12), Vermeersch, Epit II, n. 82. 


„Jeżeli ministrant odpowiada wprawdzie, lecz 
źle. wówezas kapłan jest obowiązany go popra- 
wić. o ile może to uczynić bez trudności, Czesto- 
kroć będzie to jednak rzeczą bardzo niewygodna. 
a wtedy: „sine sernpulo ab omni correctione 
abstineat. ne se vel alios turbet" “i, x. 


Przestępstwa przeciw religji 


w świetle prawa karnego kanonicznego, austrjac- 
kiego, niemieckiego i rosyjskiego. 


11. 
(Dokończenie) 


Prawo kanoniczne omawia przestępstwa 
przeciw religji w tytule XII, księgi V „Prze: 
stępstwa i kary”. Mowa tu o przestępstwach prze 
«zel Bogu należnej. którą winno się oddawać 
według przepisów Kościoła katolickiego. 

Przestępstwa, jak: apostazja od wiary. he- 
vezja. schizma. nieprawne wydanie Pisma świę- 
tego, przypisów i komentarzy doń. śluby mał- 
żeńskie akatolickie. zawarte przez katolików, na- 
leżą do grupy przestępstw przeciw wierze i jed- 
ności Kościoła. -- tyt. XI księgi wymienionej. 
Do przestępstw przeciw religji zalicza ko- 

1) zniewagę Fncharystji: 2) odprawianie 
j "mszy Św. przez kapłana w tym sa- 
3, odprawianie mszy Św. lub słucha- 
nie ENEI przez nie mającego święceń ka- 
płańskich: 4) bluźnierstwo i krzywoprzysięstwe 
3) handel stypendjami: 6) zabobon i świętokradz- 
; 7) fałszowanie relikwij: 8) zarokkowanie od- 
pustami: 9 zniewagę ciała zmarłego luh grobu: 
10 zniewagę kościoła lub cmentarza. 

1 Zniewaga Eueharystji. Ktoby po- 
siacie konsekrowane. czyta hostję czy postać 


m) Gasparri, op. cit, n. 448 


kan i powoduje czyny. w prawiające w zdumienie 
vate otoczenie. które po tym człowieku nigdyby 
się czegoś podobnego nie spodziewała. I nastę- 
puje cofnięcia się do już pozornie przekroczonego 
wzwyż poziomu zwierzęcości I prymitywnie ni- 
skiego poziomu kultury. Właściwie w każdym 
człowieku czai się dzika bestja. przed którą każdy 
i si na baczności. 

j ię. niema człowieka, któryby icho- 
ciażby w jakimś drobnym szczególe konstrukcji 
swej duszy nie posiadał pewnej ujemnej rysy — 
pewnej o stępującej od normalnej konstrukcji — 
inormalności, Odybyśmy każdą anormalność du- 
chowa nazwali psychozą i warjactwem. to świal 
składałby się z samych tylko warjatów. Ale między 
ideałem rzłowieka zupełnie normalnego a wyraź- 
nym i zdecydowanym warjatem istnieje ogromnie 
długi szereg stopni łączących normalność z anor- 
inalnością. Są pewne — ledwo dostrzegalne iez: 
sem tylko wyjątkowo dostrzegalne) anormalność 
są cięższe nieprawidłowości - są wreszcie wy- 
raźne zboczenia i manje, które wkońcn rozwiną 
się mogą w wyraźną psychozę i zdecydowane 
warjactwo. Ta kwestja, o ile sięga na teren reli- 
est przedmiotem osobnego rozdziału psy- 


chologji religijnej. dlatego ją obecnie pomijam 
i przechodzę do O przyczyn upadków 
któremi być mogą wądy charaktern. 

Charakter jest pewnym indywidualnym spo- 
sobem myślenia, światopoglądu i czynów. Obej- 
muje calą działalność człowieka —od niedostrze- 
galnych myśli, aż do publicznie jawnych czynów 
Nauka nowożytna odstąpiła od starego podziału 
*harakterów na „temperamenty” melancholiczne. 
sangwiniczne, choleryczne i flegmatyczne. | na- 
leży jej przyznać słuszność. Wzgląd bowiem na 
sposoh reakcji na podniety zewnętrzne (który 
spowodował ten podział) — jest całkiem powierz 
chowny i banalnie płytki. Charakterów jest wla- 
ściwie tyle, ilu jest ludzi. Jeśli zaś chodzi o roz- 
różnienie pewnych typów. to przy ich klasyli- 
kacji należy brać pod uwagę szereg wzęłędów. 
sięgających w głąb samej dus: nieskończónie 
ważniejszych dla oceny człowieka niż gam wzgląd 
na sposób reakcji wobee podniet zewnętrznych. 

Są pewne typy charakterów, obtlarzone 
gólnemi skłonnościami moralnemi. jak znów spo- 
tyka się także typy pod względem moralnym 
gruboskórne. Do tych należą ludzie. którychby 
można nazwać .par exellence": „synami tego 
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wina. porzucił, albo zabrał lub zatrzymał w złym 
celu. ten: a) jest podejrzany o herezję: b) wpada 
w ekskomunikę zgóry nałożoną i na jspecjalniej 
Stolicy Apostolskiej jtrzeżoną: c) ściąga bym 
samym czynem na siebie infamję: d) duchowny 
prócz tego. ma być deponowany ikan. 2320). 

Gdyby złodziej. kradn: puszkę z taberna- 
kulum. wysypał bostje na ołtarzu. nie wpadłby 
w tę cenzurę. gdyż ołtarz jest miejscem dla N. 
sakramentu: wpadthy natomiast w ekskomunikę. 
Jeśliby rzucił hostje poza mensę. 

2%. Kapłanów. którzyby odważyli się od- 
prawić więcej razy mszę Św. w tym sa- 


mym dniu tkan, 806). Jub odprawiali ją nie na 
czczo (kan. ROBI należy zasnspendować od od- 


prawiania mszy św na czas, jaki ma ordynarjusz 
ozmwzyć. według okoliczności w danym wypadku 
(kan. 1. Rzecz jasna. że karać można tylko tego. 
kto z rozwagi przekracza tę ustawę 

4 Jeśliby nie mający święceń ka- 
płańskie h symulował odprawianie mszy św.. 
lub słuchał spowiedzi sakramentalnej, wpada ipso 


facto w ekskomunikę specjalnie zastrzeżoną Sto- 
nadto 


laik 


liey Ap.; gdyby to uczynił 
odjąć mn pensję lub urząd. 
w kościele i ukarać innemi 
kości winy: jes 
go leponawać 


lależy 


w miarę wiel- 
iby to uczynił duchowny. należy 
gdyby uzurpował sobie inne 


płańskie obov ma go ordynarjusz karać 
w miarę winy (kan 
Ya blu stwa luli woprzysięsi wa 


poza sądem karać ma ordynarjusz według wła- 
snego roztropnego nznania. zwłaszcza jeśli cho- 
dzi a dnehownego (kan 2323. Za krzywoprzy- 
sięstwa w sądzie karze kan. [713. $ 3. usunięciem 
od aktów prawnych. interdyktem latka. a suspensi 
dnehownego. 

nalujących 


stypendjami ikan. 827). 
ących mniejszą ilość mszy. niż wynosi 
liczba stypendjów otrzymanych (kan. R2RI, nie- 
prawna uszczuplenie stypendjów. ma odynarjnsz 


świata”. Są to ludzie naw | 
rozumiejący tego. to -wyórze jost“ =- 
znajduje poza 
doczesności. Nie muszą to być zdekłarowani 
ateusze — alho liberalni niedowiarkowie. Spra 
dotyczące duszy Boga i prawd wiary. nie 
regują ich. nie czuja do nieh żadnego pociąg: 
żadnej ciekawości. Zyją z dnia na dzień. zajęci 
troskami doczesnego Życia dla nich „walka 
o byt” stanowi całą treść ich umysłowego i prak- 
tycznego działania. Uczą się. żeby zdot 
tak chlcha- - żyją nadzieją awansu i pod 
pensji Inb swoieh dochodów jeśli są Ilndźmi za- 
wodow wolnych), wyjeżdżają regularnie na urlop. 
Potem treścią ich życia są kłopoty z uczącemi 
się dorastającemi dziećmi spełniają ręgularn 
swe obowiązki - oczekując pory posiłków i wy 
godnego odpoczynku we śnie. l tak żylą z dnia 
na dzień, zajęci jedynie troską a najbliższe jutro— 
przychodzi choroba — nawet wtedy 
i i i ztą otoczenie 
ich boi się GO dzwonka, jak djabeł wody świę- 
vonej); więc umierają jak bydlęta. hez obrachunku 
z Bogiem hez myśli o tej drodze. która za 
progiem wieczności czeka. Najczęściej nie są to 


co się 
granicami widzialnej i dotykalnej 


karać w miarę winy. a gdy potrzeba Lo i gus- 
pensą lub adjięciem beneficjów lub urzędu, laików 
zaś nawet ekskomuniką (kan. 2324). 

6. Za zabobon lub świętokradztwo 
ma winnego ordynarcjusz karać w miarę winy. 
a przytem pozostają w mocy kary przez prawo. 
ustanowione przeciw pewnym czynom zahobon- 
nym lub też świętokradztwom (kan, 2325). 

Do działań zahobonnych należy zaliczyć 
czary. wróżby. odgadywanie tajemne. spirytyzm. 
magię. stoliki wirujące i t. p. 

Kto wyrabia fałszywe relikwje, 
Punia sprzedaje. rozdaje. luh ku publicznej 
czci wystawia. ten wpada ipso facto w ekskomu- 
nikę. zastrzeżoną ordynarjnszowi (kan, 2320). 

8. Zarobkujący odpustami wpadają 
ipso facto w ekskomunikę zastrze mi w zwykły 
sposób Stolicy Apostolskiej tkan. 2327 

W myśl kanonu 1257. § 2. wpada; 4 w tę karę 
również i biskupi. Kto bierze za o pusty pie- 
niądze. choćby nie miał na celu symonji, wpada 
w ekskomunikę. Tak kupujący odpusty jak 1 po- 
magający da tego nie wpadają w cenzurę. ż 
nie zarobkują odpustami 

9. Znieważenie ciał zmarłych lub 
ich grobu w celach kradzieży albo w in- 


nym celu (e. g- „peccatum cum defuncto contra 
sextum. należy karać interdykten osobistym: 
przestępca staje się ipso facto infamisem: du- 


chownepo należy nadto deponować (kan. 2328). 

10. Zniewagę kościoła lub emen- 
tarza ikan. 1172 i 1207, przez zabójstwo. nie- 
sprawiedliwe i ciężkie wylanie krwi. bezbożne 
i niechlujne postępki, spełnione w kościele, przez 
pochowanie w nim tsepulturaj człowieka nic- 
ochrzezonego lub ekskomunikowanego, na któ- 
rego zapadł wyrok oznajmiający lub skazujący 
odnośnie do tej ekskomuniki (kan. 1172 § 1), 
ordynarjusz ma karać interdyktem. zabraniającym 
wstępu do kościoła, oraz innemi odpowiedniemi 
karami (kan. 2329). 


Indzie namiętni. kłonni do wielkich wykroczeń. 
ule sumienie ic i—- a normą ich moralności: 
<loczesna korzyść osobista. 

Przeciwny im typ stanowią ludzie. mający 
jakiś wrodzony pociąg do mistycyzmu. którzy 
z jakichkolwiek przyczyn nie znajdują drogi praw- 
dziwej pobożności i życia wewnętrznego zjedno- 
czonego z Bogiem. Tacy. idąc za swym popędem. 
wchodzą na błędne drogi okultyzmu. teozolji. 
spirytyzmu, tracą wiarę. zdrowie fizyczne, a czę- 
sto 1 rozum i giną marnie w swoich błędach. 

Typy urodzonych intelektnalistów to lu- 
dzie zdolni, którzy jednak zdają się nie mieć 
serca i cały Świat na mniej lub więcej głupich 
dzielą: są skłonni do śmiesznej czasem pychy i Za- 
rozuiniałości, a wreszcie, uznając siebie i swój 
rozum za rodzaj bożka. nie mogą się poddać 
z pokorą wierze, przeciw której się buntują. 

Typ charakteru. w którego życiu wewnętrz- 
nem i zewnętrznem przeważa silna wola. może 
wejść również na błędne drogi. bo takiemu jest 
bardzo trudno poddać się jakimkolwiek prawom 
i normom z zewnątrz narzuconym: „On sam chee 
być dla siebie sterem żeglarzem. okrętem” 
on sam pragnie stanowić dla. siebie najwyższą 
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Samobójstwa, które jest grzechem, powoduje 
również wiolację. Engel (Collegium III. 42. n. 18) 
sądzi. że gdyby ktoś. będący w kościełe. strzelił 
do człowieka. będącego poza kościołem i zabił 


rozumieć samo złożenie ciała do grobu. a nie na- 
bożeństwo lub chwilowe wniesienie ciała dla 
adprawienia przy niem nabożeństwa. 

N. Bączkowicz (dz. c. str. 155) pisze, że „praw- 
dopodobnie dzieci rodziców chrześcijańskich 
zmarłe hez chrztu, tak samo katechumenów zmar- 
łych bez chrztn hez żadnej winy. można pocho- 
wać na cmentarzu bez wiolucji tegoż” (kan. 1239$ M. 

Sądzę. że co do katechumenów niema „przw- 
dobiaństwa”. lecz jest pewność prawna. iź wolno 
ich pochować bez obawy wiolacji cmentarza. 
Kanon howiem 1239 mówi. że do pogrzebu ko- 
Ścielnego mają prawo: 1 wszyscy ochrzczeni. 
o ile prawo me odsądza ich od niego wyraźnie: 
2 kalechumeni, którzy bez żadnej swej winy 
umarli bez chrziu, bo tych należy zaliezyć 
tudo ochrzezonych. Wątpliwość może za- 
chodzić tylka ca do nieochrzcezonych dzieci ro- 
dziców chrześcijańskieh. 

Ponieważ niektóre przestępstwa przeciw re- 
ligji. jak widzieliśmy wyżej. karze prawo kano- 
niezne i świeckie. należy dodać. że sędzia ko- 
ścielny może rę oznaczoną złagodzić. albo 
zamiast niej użyć jakiego zaradczego środka kar- 
nego lnb nałożyć jako pokntę. jeżeli winowajca 
poniósł karę od władzy świeckiej ikan. 2223). 

X. Brunon Wyrobisz. Lic. J. C. 


Od kolebki aż do grobu. 


Z okazji wydania nowego Rytuału Rzymskiego dla 
Polski uwag historyczno-liturgicznych kilka. 
(Ciąg dalszy). 
7. Nowy Rytuał czy dla Polski? Jeżeli cho- 
dzi o pewne i nam właściwe ceremonje czy obrzę- 


dy. to rytuał obecnie wydany. uwzględnia uie- 


które nasze tradycje liturgiczne. Jeżeli zaś weź- 
miemy pod uwagę dopuszczenie jęz polskiego 


ia więc zrozumiałego dla ogółn wiernychi. to 
rytuał ten nie jest dla Polski. bo poza pewnemi 
dawna juź nzyskanemi ustępstwami *) na korz 
języka krajowego, nie nowego pod tym wzęłę: 
dem nie przynosi”). Prawie wszystko jest pa 
łaeinie. a polskim go chy nie nazwiemy dha- 
tego. że nam właściwe zwyczaje liturgiczne zd- 
wiera. ale po łacinie. 

Jeżeli się czyniło starania w Rzymie o za- 
twierdzenie nowego rytnałn dla Polski przezna- 
czonego. to należało właśnie uwzględnić nasze 
warunki i potrzeby ogółu wiernych, którzy jeszcze 
chętnie biorą udział w czynnościach liturgicznych 
(coprawda zewnętrznie tylko i bierniaj w rytnałe 
zawartych. Żałować należy. że się to nie” stało. 
W rytuałe są przecież drugorzędne ceremonje 
i nieistotne madlitwy czy przemówienia, które 
same aż się proszą, by je w zrozumiałym języku 
a więc po polsku przed słuchającymi czy przyj 
mującymi sakrament wypowiedzieć *5. Jeżeli inne 


4) Już przed 1631 r. uzyskane aprobatę na posługiwanie 
Się tylko naradowym językiem przy chrzcie w pytaniach i wy- 
ananiu wiary oraz przy Ślubic. Por. niniejszy artykuł pod nr. 5 
Rytsał Polski „Gaz. Kośc.*, nr. 34, ste. 3BI. 

3) Tylko przy sakramencie małżeństwa wszystkie prze- 
mówienia da nowożeńców są po polsku. Zob. Ril. Rom. pro 
Polonia, Tit. VII, cap. 2, n- 3 a; 6 a 

39) Np. przy chrzcie: „Accipe lampadem..* „Weżmij po- 
chodnię gorejącą* — irzymaj się silnie i ostrożnie, trzymaj się 
wiary, nie daj jej sobie wydrzeć „strzeż przykazań Bożych. 
strzeż łaski chrziu* i t. d. Przecież bardzo często rodzicami 
chrzestnymi są ludzie, dla których nadprzyrodzony porządek nie 
istnieje, może chodzą do kościoła, ale ani kazania nigdy nie słu- 
chają ani dobrej książki do nabożeństwa nie mają Tu przy 
udzielaniu chrziu jesi okazja do wypowiedzenia przed nimi tak 
ważnej, lapidarne| i krótkiej, a przejmującej prawdy: „Strzeż 
chrziu św. _ zanieś szatę niewinności przed irybunal Boga“. 
I może niejednemu „postępowemu* a abojętnemu „katolikowi” 
te słowa przypomniałyby obowiązki względem duszy, Kościoła 
i Boga. Tylko te słowa musiałyby być dokładnie, wyraźnie 
i dobitnie wypowiedziane. To samo trzeba zauważyć o mo- 


normę normalności: innej nie zna. to. ca jest dla 
niego w danej chwili dobre, wygodne, korzystne — 
to uważa za dobre pod względem etycznym. 
Składa on hołd nowożytnemu bożkowi świata. 
noszącemu nazwę „egoismo gaero*. Takie typy 
ludzi-autonomistów wychowuje zwłaszcza dzi- 
siejsza kultura doczesna. filozolja „czystego ro- 
zumu“, demokratyzacja społeczeństwa. w której 
ludzie mają błogie złudzenie. że sami rządzą 
państwem i sobą, albowiem wybierają posłów do 
parlamentu i radnych do gminy. 

Każdy z tych typów ma więc swoje niebez- 
pieczeństwa, swoje słabe strony. swoje kamienie 
obrazy, na których utyka i upada często. częściej 
niż inni, którzy obdarzeni innym charakterem do 
innych upadków mają przyrodzoną skłonność. 

Do najważniejszych przyczyn upadków i dzi- 
siejszego zepsucia moralnego należy zaliczyć 
ducha czasu, otoczenie, powietrze zatrute (zwła- 
szcza w miastach) miazmałami niewiary, seksn- 
alizmu. szukania tylko użycia doczesnego i roz- 
koszy chwili. Są to „imponderabilia* wiszące 
w powietrzu, któremi dzisiejsze pokolenie musi 
oddychać - od pierwszej chwili budzenia się 
świadomości. Ateistyczne poglądy filozoficzne — 


zasady niemoralne — zgnilizna zepsucia, u na- 
wet perwersji seksualnej. we się do dusz 
różnemi drogami. Propagują ją gazety. chocażby 
tylko w niewinnej formie sensacji. żki. po- 
wieści i nowele, teatr, kino. sporty. tańee i mody 
wystawy dzieł sztuki i wystawy sklepowe. A naj- 
okropniej działa potęga złego słowa i potega złoga 
przykładu. Albowiem „exempla trahumi”. zwł 
szeza exempla złe. lo złego bowiem łatwo po- 
ciągnąć skłonną i tak ku niemu naturę, | nie może 
nas zbytnio dziwić widok zepsucia dzisiejszej 
młodzieży. Jeśli się wśród kolegów w klasie i na 
ulicy słyszy ustawicznie tylko bezwstydne ky, 
i rozmowy. jeżeli w klasie na godzinach nauki 
uprawia się jawnie wobec drugich lub przy po- 
mocy drugich sumogwałt jeśli z zepsuciem, 
występkiem i niemoralnością (rzeba się spotykać 
na każdym kroku, to zaiste trzeba wyjątkowego 
charakteru i wyjątkowej łaski Bożej. uby się 
utrzymać na dobrej drodze. 


1C. d. n.) X. dr. Juljan Piskorz. 
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zje _ jak to zobaczymy wkrótce 
niemieckie. a między niemi wrocławska, a teraz 
z niej ta część. ca Polsce przypadła na Górnym 
Śląsku i stanowi diecezję katowieką. mają w swych 
rytualach niektóre formuły. prawie wszystkie mo- 
dlitwy i przemówienia w języku narodowym i ta- 
kieh rytuałów dziś używają. to czemużhy i u nas 
nie mogło być podobnie? 

Prawda. że sam rytuał już zezwala na język 
ludowy tam. gdzie przyjmujący. nie znający ła- 
ciny musiał odpowiadać na pytania lub pełnić 
warunek, od którego ważne przyjęcie sakramentu 
zalężnło jak np. przy ślubie albo chrzeie. Była 
to średniowieczna praktyka. Choć nie ma z tych 
sów żadnego rytuału. któryby obok łacińskiego 
ł teksi w języku narodowym. to z tego jeszcze 
nie wynika, że w Średnich wiekach nigdy nie 
używano języka ludowogo przy udzielaniu sa- 
kramentów czy sakramenłaljów p. rytuał mo- 
puneki z r. 1551 ma tekst wyłącznie łaciński. ] 
na marginesie dopisano niemieckie thu 
Podobne rytuały salzburski i passawski z lat 1 
i 1686, gdzie upomnienia. modlitwy i przemowy 
przy Ostatniem Namaszczeniu są po niemieckn''.. 

/boczymy nieco na temat dopuszczenia ję- 
zyka narodowego do liturgji. opierając się na wy- 
wodach dr. Leopolda Krebsa. profesora pastoral- 
nej w uniwersytecie wiedeńskim *). Jeżeli chodzi 
o języki narodowe w liturg) żądali już: 
1| albigensi. wiklefici. husyci i protestanci. ale 
dlatego, bo nie nznawali Eucharystji jako ofiary, 
a kapłaństwa jako pośrednictwa TRE Bogiem 
a Indźmi: 2) janseniści i józefiniści w okresie 
świecenia. bo w liturgji upatrywali tylko mo- 
ment pedagogiczny i pouczający. a przeoczali jej 
charakter sakramentalny i latrentyczny: nie chcieli 
o tem słyszeć. że Officium Divinum odprawione 
należycie, choćby w języku niezrozumiałym. per 
se jest uwielbieniem Roga: 3) dalej. dzisiaj jeszeze 
domagają się języka narodowego w liturgji: sta- 
rokatolicy. czeski kościół narodowy. a u i 
w Polsce wszystkie sekty z kościołem narodo- 
wyni na czele, ale nie dla łatwiejszego i skutecz- 
niejszego wpływania na lud. leez z pobudek szo- 
winistycznych lub z chęci dokuczenia i zemszcze- 
nia się na Kościele rzymskim. Tym ostatnim 
o prawdziwą religję najmniej chodz 

Kościół mimo tych żądań i wystąpień trzy- 
mał się i trzyma zawsze łaciny. tego urzędowego. 
wszechówiatowego i ponadpartyjnega języka. 
A to z następujących powodów: 

1. (idyby wszystkie modły liturgiczne i ce- 
remonje były odprawiane w poszczególnych kra- 


wszystkie 


dlitwach przy Ostatniem Namaszczeniu, a zwłaszcza przy po- 
grzebie i innych błogosławieństwach. 

") Por. Der Gebrauch der Volkssprache in der Liturgie, 
przez dra Leop. Krebsa, w czasopiśmie „Seelsorger“, | Jahrg. 
(1925), sir. 185 nast. 

* W naszym rytuale dla Polski, Tit. V, cap 2, niema 
przy udzielaniu Ostatniego Namaszczenia żadnej modlitwy czy 
przemówienia do chorego po polsku. Moment w chwili przyj- 
mowania św awjatyku, czy w oslalniej godzinie tak ważny dia 
chorego i dlatego niepodobną jest rzeczą ograniczyć się da od- 
mówienia tylko modlitw łacińskich. 

39) W przytaczonym (wyżej pod 77 uw ) artykule p. 1 „Der 
Gebrach der Volkssprache in der Liturgie", „Seelsorger“, Jahrg. 1 
(1925), S. 184—190. 

'Znamienną także rozprawkę w tej materji napisał D Germ. 
Morin, O. S. B., p. t. „Vom Geisie und von der Zukunft der 
katholischen Liturgie“, umieszczoną w czasop. „Hochland“, 'XXV 
Jahrgang, 9 Heit D 1927/28, str. 253- 268 


Jach w języku ojczystym. wtedy na pewno wkra- 
dłyby się do liturgji (do nauki wiary i obyczajów! 
różne błędy i przekręcenia. Nabożeństwo i liturgja 
spowszedniałyby łatwiej. Nowożytne języki ciągłej 
ulegają zmianie. dlatego co kilkadziesiąt lat mu- 
sianoby sporządzać nowe tłumaczenia tekstów 
litnrgicznych i kontrola nad poprawnością th- 
maczeń oraz nad niesfałszowaniem prawdy obja- 
wionej byłaby wprost niemożliwą. (Moment dog- 
matycznyj 


łaciński jako martwy, którym już 
nikt nie posługuje się w życiu codziennem. sta- 
nowi pewną osłonę dia świętych i wzniosłych 
tajemnic. dokonujących się codziennie na ołtarzu. 
Gdyby te święte czynności i modły odprawiały 
się w języku codziennym. dla wszystkich po- 
mimo różnie pod względem wykształcenia. zrozu- 
miałym. łatwoby przyszło do znieważania. lekce- 
ważenia, naśladowania lub sparodjowania świę- 
tych tajemnic. na eo dużo przykładów w historji 
znaleźć możemy. Sobór trydoneki stanął w obro- 
nie łaciny „ne fider nostrae mysteria quotidie com- 
muni sermone circumferantur a vulgo". 

3. Kościół jest instytucją Bożą. ponadnaro- 
<lowościową: żeby nie drażnić narodów, dziś tak 
«:zułych na punkcie swego języka. literatury i swych 
pamiątek, posługuje się starą. martwą a jednak 
żywą mową łacińską: i w ten sposób łagodzi 
tarcia między narodami szowinistycznie uspo- 
bionemi. 

1C. d. n. 


X. dr. M. Kordel. 


Pierwszy synod diecezjalny 
w Tarnowie. 
(Ciąg dalszy). 


§ 3 Z nauk świeckich zapoznawać się powi- 
nien kapłan z tem, co jesi niezbędne i pożyteczne dla 
spełnienia kapłańskiego urzędu, dla obrony nauki Ko- 
ścioła przed napaściami pseudouczonych, dla poznania 
wciskających się błędów i sekciarskich nowinek 

§ 4. Będzie tedy pomnażał dobremi publikacjami 
teologicznemi swą bibljotekę, w której nie braknie Pisma 
Świętego ı Kodeksu prawa kanonicznego i nie będzie 
żałował grosza na dobre wydawnictwa i cza- 
sopisma 

Statut 7. § 1. Ponieważ godność, jaką kapłan pia- 
stuje, wynosi go ponad zwykły poziom ludzi świeckich, 
przeio winien „we wszystkiem stawić się jako sługa 
Boży” i tak urządzić swe życie i obyczaje, iżby jego 
zachowanie i postępowanie cechowała powaga 
z umiarkowaniem i pobożnością. 

Statut 8. $ 1. Kapłan powinien stale nosić sutannę 
czystą i całą, o przyjętej zwyczajem długości, tonsurę 
i kolaratkę. 

$ 2 Zwierzchne nakrycie na sutannie ma być 
również długie, koloru ciemnego. 

$ 3. Używanie zamiast sutanny sukni krótszej, tecz 
zawsze kaloru ciemnego, przydługiej i różniącej się od 
sukni świeckich, jest dopuszczalne przy gospodarstwie, 
w życiu prywatnem lub gdy znajduje w dalszej i dłuż- 
szej podróży; lecz i wtenczas musi zachować kołoraikę 
i nosić widoczną tonsurę. 

§ 4. Z okazji pobytu zagranicą, wolno co do ubioru 
słosować się do tamtejszego duchowieństwa. 
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Statut 9. § I. Urządzenie mieszkania kapłana 
powinno być przyzwoite. lecz skromne, wolne od oka- 
załości i miękkiej elegancji 

Statut 10. § 1. Do służby domowej wolno 
używać tylka osób starszych, prawdziwie poboż- 
nych, wolnych od wszelkiego podejrzenia ı cieszących 
się powszechnie oplnją osób trzeżwych, spokojnych 
Okoliczność, że ta osoba jest bliską krewną kapłana, 
nie zwalnia od obowiązku posiadania tych warunków 

$ 2 Kapłan dołoży starań, by służba domowa 
częsta przystępowała do Sakramentów świętych, a w nie- 
dziele 1 święta słuchała mszy św, i słowa Bożego Służbę, 
zwłaszcza żeńską, należy traktować uprzejmie, lecz zawsze 
z pawagą ojcowską, nie dopuszczając nigdy do najmniej 
szej poufałości, zasiadania do wspólnego stołu, do wspól- 
nych spacerów 1 wspólnej Jazdy na tym samym wozie, 
do mieszania się w sprawy i zarząd parafji. 

§ 3. Nie wolno kapłanom przetrzymywać 
na stałe na plebanji rodziny, bez wyrażnego 
pozwolenia ordynarjusza, klóre nigdy nie będzie 
udzielone, ilekroćby chodziło © stałe przetrzymy- 
wanie krewniaków i krewniaczek młodych 
lub krewnych i powinowatych z dziećmi 

Statut 11. Zahraniamy też kaplanóm: 

1 Palić tytoń na placach i ulicach miast 

2 Uczestniczyć w seansach spiryty- 
stycznych t przy stolikach wirujących adbywa- 
nych czyto dla rozrywki, ciekawości, czy też rzeko- 
mych badań naukowych 

3. Brać udział w polowaniach cichych lub 
z nagonką. 

4. Uprawiać gry hazardowe lub tylko dla zysku. 
Nawet dla rozrywki nie wolno grać w karty w lokalach 
publicznych, w nieodpowiedniem towarzystwie, ze zbytnią 
stratą czasu, ze zgorszeniem drugich lub z niebezpie- 
czeństwem zaniedbania albo powierzchownega tylko 
spełniania swych ouowiązków. 

5 Tańczyć tak w domach prywatnych, jak i w lo- 
kalach publicznych. 

6. Przehnywać w towarzystwie samych kobiet, 
chociażby krewnych, spacerować z niemi na miejscach 
publicznych, urządzać wspólne wycieczki i używać 
wspólnego pojazdu 

7 Uczęszczać do szynków, barów, pi- 
wiarni, lokali śniadankowych, kabaretów, orfeów i tym 
podobnych miejsc rozrywkowych. Kapłani miejscowi nie 
powinni uczęszczać do restauracji z wyjątkiem tylko 
wypadku, gdy dla słusznej przyczyny stale się w tej re- 
stauracji stołują, gdy chodzi o przyjęcie gościa lub udzial 
w przyjęciu, od którego nie wypada się uchylić. 

Statut 12. §. 2. Nie wolno kapłanom bywać 
w domu ludzi trzymających się zdała od kościoła, nie- 
religijnych, nie cieszących się dobrą opinją luh podej. 
rzanych. Lecz i wizyty w domach znanych i uczciwych 
powinny być krótkie i nigdy się nie przeciągać do 
późnej nocy. 

$ 3. Kapłan wystrzegać się hędzie odwiedzania 
i przyjmowania kobiet samotnych, nawet po- 
bożnych, zwłaszcza, jeżeli to są kobiety młodsze. Od- 
wiedzanie rodzin, w których są kobiety młode, może być 
tylko bardzo rzadko i dla słusznego powodu, a ma trwać 
krótka i z zachowaniem powagi i godności kapłańskiej. 

§ 4. Nie wolno kapłanom dawać wystaw- 
nych przyjęć ani też brać udziału w urządzaniu lub 
Popieraniu festynów, balów i innych zabaw, nawet na 
cele dobroczynne. Ten zakaz nie uwalnia jednak kapłana 
od obowiązku serdecznej gościnności, zwłaszcza wzglę- 
dem braci kapłanów. 


Statut 13. Z zajęć, któremi kapłanom trudnić się 
nie wypada, zabraniamy: 

1. Zajmować się bądżło samym, bądźta za po- 
średnictwem innych handlem, wypożyczaniem pienię- 
dzy, grą na giełdzie czy to na własną, czy też na innych 
korzyść. Natomiast dozwolone jest nabywanie obligacyj 
i akcyj istniejących już przedsiębiorstw i spółek ucze 
wych, lecz tylko w tym celu, by gotówka w nich umie- 
szczona przyniosła godziwy dochód. 

2. Brać bezpośredni udział w administracji banków, 
kas, spółek, towarzystw akcyjnych W zarządzie składnic 
i spółdzielni ó charakterze społecznym wolno brać udział 
za wiedzą Ordynarjatu 

3. Podpisywać weksle lub dawać inne poręki za 
długi drugich 

4 Przyjmować | spełniać obowiązki pełnomoc- 
nika, rządcy lub administratora domów czy fol- 
warków 

Statut 14. $ | Kapłan nie powinien się usuwać 
od przyjmowania mandatu członka Rady gminnej, 
szkolnej, powiatowej, Zarządu kasy chorych, sędziego 
polubownego, lecz też nie powinien o to zabiegać. Przy- 
jęty mandat należy spełnić rzetelnie i sumiennie, mając 
na oku jedynie interes publiczny i dobro ogółu. 

$2 W sprawach politycznych powinien 
kapłan mieć zawsze na oku dobro religji i Ko- 
ścioła, a przeto nie wolno mu należeć do stronnictw 
politycznych, które w sprawach religijnych i społecznych 
zajmują niejasne lub niezdecydowane stanowisko. 

$3. Nie wolna też w organizacjach czy stronnic- 
twach politycznych, nawet kapłanowi dozwolonych, wy- 
suwać się bez pozwolenia ordynarjusza na czoło 
i obejmować roli kierującej. 

Statut 15. $ 1 Kapłan pozwany lub zamierza- 
jący pozwać przez sąd świecki, powinien bezzwłocznie 
zawiadomić o tem Kurję Biskupią. 

§ 2 Jakiekolwiek sprawy sporne między du- 
chownymi rozstrzygać może tylko władza duchowna. 

(C. d. n.) XAP 


Przedruk wzbroniony. Tlumaczenie na inne języki 


wzbronione. 


„Badacze Pisma św.*. 
Życiorys założyciela. 


Założyciel Międzynarodowego Stowarzyszenia Ba- 
daczy Pisma Świętego, Charles Taze Russell, urodził się 
w Ameryce, w Pittsburgu (Allegheny Country) w Pensyl- 
wanji, dnia 16 lutego 1852 r, Rodzicami jego byli Józef 
i Eliza z Birneg'ów, oboje pochodzenia szkocko-1rlandz- 
kiego. Mały Charles otrzymał wykształcenie o poziomie 
szkół powszechnych. Nim został samodzielnym kupcem, 
pracował w magazynie kupieckim swego ojca. Z domu 
rodzicielskiego wyniósł wychowanie religijne w duchu 
prezbiterjańskim Jako młodzieniec 16-letni przystępuje 
do kongregacjonalistów i bierze czynny udział w pracach 
YMCA 

Po pewnym czasie przechodzi kryzys w dziedzinie 
wiary, odrzuca dogmaty, w które dotąd wierzyl, i stara 
się zapoznać z nauką wierzeń niechrześcijańskich. Wraca 
jednak do czytania Pisma św 

Zdarzyło się, że raz na zebramu adwentystów usły- 
szał przemowę kaznodziei Jonasza Wendell'a, wykłada- 
jącego słuchaczom ndukę o wtórem przyjściu Jezusa 
Chrystusa 

Ziamo padła na grunt podainy. Kupiec Russell pod 
tym kątem widzenia czyła Pismo św. 1 na ten temat 
dyskutuje częsio z gronem podobnie myślących 


== 


W r. 1876 pastor małej gminy adwentystów w Al- 
legheny, niejaki Barbour, tłumaczy Russell'owi, że już od 
roku 1874 jest Jezus Chrystus obecnym na ziemi. Nikt 
Go nie widzi, i, co więcej, nikt Go nie zobaczy, gdyż 
przyszedł On i pozostanie na ziemi uiewidzialnym. Mys! 
ta olśniła kupca z Allegheny. Staje się gorliwym głosi- 
cielem zasłyszanej wieści; tyle na potwierdzenie tej wia- 
domości wyszukuje cytat z Pisma św. tak przekonywu- 
ląco przemawia na zebraniach, że gmina, w której obo- 
wiązki pastora pełnił Barbour, usuwa go ze stanowiska, 
a na miejsce usuniętego pastorem swoim obiera dotych- 
czasowego kupca Russell'a. 

W r. 1879 wstępuje pastor Russell w związki mal- 
żeńskie z Marją Franciszką Acley, Po siedmnastoletniem 
bezdzietnem pażyciu nastąpiła separacja 

Od chwili objęcia urzędu pastora, zaczyna Charles 
Russell pracować bardzo intensywnie nad rozszerzeniem 
idei religijnych, klórym hołdowała jego gmina. Już 
w pierwszym roku swego pasterzowania sprasza na ze- 
branie pastorów i kaznodziei wszystkich gmin z Pitts- 
burga i Allegheny, Na zebraniu tem zaznajamia ich ze 
swą ideologją religijną. Nikt atoli ze zebranych nie zgo- 
dził się na wywody podane i nie przyjął nauki Russell a. 

Po tym wypadku wydaje pastor Russell broszurę 
p. t „Cel i sposób powrotu naszego Pana“, w której 
tłumaczy, jak należy rozumieć powtórne przyjście Jezusa 
Chrystusa. 

Broszura wywołuje polemikę. Dla odpowiedzi, 
obrony i propagandy swej doktryny wydaje pastor Rus- 
sell od roku 1879 tygodnik pod tytułem: „The Watch 
Tower and Herald of Christ Presense”. W polskim języku 
nosiło tytuł: „Strażnica i Zwiasiun Obecności Chrystusa”. 

Brak podstawowego wykształcenia zastępował Rus- 
sell przy pisaniu artykułów skrypturystycznych używa- 
niem słowników i konkardancjami. Najczęściej posługiwał 
się wydaną przez prezbiterjan pracą Jaunga p t „He- 
hrajsko - Chaldejsko - Grecko-Angielska analityczna Kon- 
kordancja” 

O swem wykształceniu biblijnem i 
studjów biblijnych tak pisze: 

„Odnośnie do mojej znajomości języka greckiego 
i hebrajskiego, nietylko nie mam pretensji do szczególnej 
znajomości tych Języków, ale jestem zdania, że jeden 
na tysiąc z pomiędzy kaznodziei może poszczycić się 
dokładną znajomością tych dwóch języków. Poznanie 
kilku słów greckich nie ma wielkiego w życiu znaczenia, 
ani nie potrzeba uczyć się tych języków, by mieć zna- 
jomość Risma św. Prezbiterjanie wydali Joug'a „Hebraj- 
ską, Chaldejską, Grecką i Anglelską analityczną Konkor- 
dancję*. Również i metodyści wydali podobne dzieło, jak 
i wielu innych. Przy pomocy tych dzieł można z łatwością 
otrzymać objaśnienia odnośnie oryginalnych tekstów. 
Posiadam cztery dzieła tego rodzaju i mam je w częstem 
użyciu. Bardzo mała profesorów w kolegjach podjęłoby 
się krytycznega objaśnienia niektórych tekstów Pisma św. 
hez użycia tych podręczników. W dodatku przypominam 
o wielu tłumaczeniach Biblji, jakie wyszły i wszystkie 
są dobre. Posiadam wszystkie i są bardzo pomocne przy 
badaniu i porównywamu tekstów. Jedno tłumaczenie od- 
daje myśl jaśniej niż drugie. Pewnego dnia zliczyłem 
Biblje różnych wydań i tłumaczeń.. naliczyłem 32" ') 

W r. 1884 zakłada pastor Russell stowarzyszenie, 
do kłórego zapisują się na członków zwolennicy jego 
poglądów. Stowarzyszenie to nosi nazwę: „Watch Tower 
Bible and Tract Society". Prezesem jego zostaje obrany 
Russell. Do powyższego stowarzyszenia przyłączono za- 
łożone w r. 1909: „Peopłęs Pulpit Assocsation* W r. 1913 


konieczności 


*) „Tajemnica dokonana”, kolumna 22. 


stowarzyszenie pastora Russella doszło do takiego roz- 
woju, że zosiało przemianowane na międzynarodowe 
z siedzibą w Londynie. Nadano mu nazwę: „International 
Bible Students Association" skrót |. B. S. A. „Między- 
narodowe Stowarzyszenie Badaczy Pisma Świętego”, 
skrót M S. B. P.S. Od tego także czasu zaczęto nazywać 
członków stowarzyszenia w skróceniu „badaczami” 

Wodzem badaczy był pastor Russell, aż do chwili 
swego zgonu. Pisywał wiele artykułów do „Strażnicy“ 
i innych czasopism 

Oprócz tego w latach 1881—1914 skompilował 
i wydał następujące prace: 

Pokarm dla myślących chrześcijan, bez daly; 

Cienie przybytku. 1894. Brooklyn (142 str); 

Boski Plan Wieków. 1886 (448 str); 

Nadszedł czas. 1889, (428 str,); 

Przyjdź Królestwo Twoje, 1891 (440 str.); 

Walka Armagedonu, 1897, (816 sir); 

Pojednanie Człowieka z Bogiem. 1899 (800 str.); 

Nowe Stworzenie. 1904 (800 str); 

Co mówi Pismo św. o spirytyzmie? (| 28str., bez daty). 

Co mówi Pismo św. a piekle. (128 str, bez daty). 

Oprócz powyższych prac przygotował Russell ma- 
terjał dla dzieła pod tytułem „Tajemnica dokonana" 
215 kolumn. Dzieło to wydał następca pastora Russella, 
amerykański sędzia J. F. Rutherford, podobna w r. 1914 

W r. 1910 zwiedził pastor Russell Rosję i Ziemię 
Świętą. Pojechał tam specjalnie poto, aby się przekonać, 
czy nauka jego zostanie przyjętą przez Żydów, którym 
obiecywał, że w czasie, gdy królestwo Jezusa Chrystusa 
przyjdzie w całej pełni na ziemię, oni najpierwsi się 
nawrócą i pod nowemi rządami tak prędko staną się 
najlepszymi obywatelami, że wkrótce oni będą mieli 
powierzoną sobie pieczę nad innemi narodami, szcze- 
gólnie iemi, które obecnie są chrześcijańskiemi i rządząc 
niemi, wychowają je na obywateli nowego Królestwa. 

W r. [91I zwiedził Russell Japonię, Chiny, Koree 
i Indje, oraz powtórnie odwiedził Żydów w Palesiynie 
1 w Galicji. W chwili powrotu nowojorscy Żydzi przy- 
gotowali mu owacyjne powitanie Zmarł pastor Russell 
30 pażdziernika 1916 r Rola. 


Rekolekcje kapłanów. 


Dawnym zwyczajem archidiecezji lwowskiej gro- 

madzili się kapłani każdego roku w Seminarjum du- 
chownem na rekolekcje. Dopiero wojna, odrywając od 
styczności ze stolicą arcybiskupią na długi nieraz czas 
cate przestrzenie archidiecezji, sprawiła, że ten zwyczaj 
poszedł jakby w zapomnienie. W ostatnich jednak trzech 
latach, wskutek próśb nadchodzących od licznych kapła- 
nów, Arcypasterz postanowił powrócić do dawnej tra- 
w r. 1926 odzywając się słowem Chrystusowem: 
„Pójdźcie na miejsce osobne a odpocznijcie maluczko” 
wezwał do Seminarjum na rekolekcje. Pierwsza próba 
powiodła się nadspodziewanie dobrze. W Seminarjum 
zgromadziło się przeszło 60 kapłanów ze wszystkich 
siron archidiecezji, którzy z wielkiem skupieniem odpra- 
wili ćwiczenia duchowne. To samo powtórzyło się 
iw r. 1927. 
Tegoroczne rekolekcje wypadły niemniej pomyślnie, 
Wśród licznie zgromadzonych kapłanów w liczbie 88 byli 
i sędziwi pracownicy na niwie kapłańskiej i młodzi le- 
wici, którzy niedawno opuścili mury Seminarjum. 

Rekolekcjom przewodniczył O. Majcher T. |. z Chy- 
rowa. Nauki rekolekcyjne oparte na nieprzedawnionych 
nigdy prawdach Wiary św. ujęte były w rozmyślania 
według metody ćwiczeń św. Ignacego Loyoli. Nie bra- 
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kowało w nich jednak wielu oryginalnych myśli dosto- 
sowanych do dzisiejszych warunków życia kapłanów, 
oddauych pracy duszpasterskiej. Niezatarte wrażenie na 
słuchaczach wywarły szczególniej nauki o piekle, sądzie, 
modlitwie, a zwłaszcza jedna z ostatnich, ujmująca zagad- 
nienie życia i pracy kapłana w hasło: „Pro Christo” 

Rekolekeje zakończyły się generalną Komunją św., 
której udzielił J. E. X. Arcybiskup Przed odśpiewaniem 
uroczystego, „Te Deum" i udzieleniem błogosławieństwa 
papieskiego, serdecznie przemówił Arcypasterz, wzywając 
do wytrwania w postanowieniach i wskazując Najświętszy 
Sakrament, jako źródło, skąd czerpać trzeba siłę do pracy 
nad wyrobieniem własnem i dusz sobie powierzonych 

Jak każdego roku lak i w czasie ostatnich reko- 
lekcyj pozostawaliśmy pod wpływem Bożej łaski, pod- 
niosłych, gorących słów kapłana, a także silnych wrażeń, 
jakie zawsze wywierają na nas stare mury Seminarjum 
Kościół, kaplica, niejednokrotnie ten sam pokoi, który 
hył niegdyś mieszkaniem młodego kleryka, odżywające 
postacie przełożonych i kolegów, wywoływały wspomnienia 
najdroższe, bo lat młodości. Równocześnie nastręczała 
lo wszystko sposobność do rachunku sumienia z samym 
sabą i było jakhy żywem pytaniem: czy dzisiejsze nasze 
życie kapłańskie odpowiada marzeniom i idealom mło- 
dego kleryka? Ze wzruszeniem więc przechodziliśmy ko- 
rytarzami drogiego nam domu, podziwiając przytem wielkie 
zmiany. Powstało nowe 3-piętrowe skrzydło, rozpoczęte 
jeszcze przez $. p X. Arcyh Bilczewskiego, a wykoń- 
czone dzięki ofiarności duchowieństwa i wiernych, już 
za rządów obecnego Arcypasterza. Rozszerzona kaplica, 
wspaniała nowa sala rekreacyjna, jasne wygodne pokoje, 
zapewniają dobre pomieszczenie alumnom, których liczha 
w tym roku przekroczy 150. 

W najbliższym czasie zamierza Rektorat przystąpić 
do pomalowania kaplicy.. Małowidla ścienne ma wyko- 
nać znany artysta-malarz Jan Rosen, twórca wspaniałych 
obrazów w katedrze ormiańskiej Wydatki połączone z tym 
zamiarem przekraczają jednak znacznie hudżel Seminarjum. 
Dlatego w gronie kaplanów, dawnych alumnów, którzy spę- 
dzili tyle nieocenionych chwil na gorącej modlitwie w tej 
samej właśnie kaplicy, powstała myśl, aby drogą dobrowol- 
nych datków umożhwić Rektoratowi dokonanie tego dzieła. 

Pierwsze hojne ofiary już wpłynęły. Nie wątpiiny, że 
myśl ta znajdzie zrozumienie i poparcie w szerokich kołach 
kapłanów tak ściśle związanych z Seminarjum, a pięknie 
pomalowane ściany kaplicy, w której da Bóg w przy- 
szłym roku będzie można juž odprawić rekolekcje, 
świadczyć będą przyszłym pokoleniom młodych lewitów 
o wdzięczności i przywiązaniu do Seminarjum ich star- 
szych braci. 


Sprawy religijne. 


Kongres eucharystyczny w Sydney. W poniedzialek, 
dnia 3 b. m. odbyło się uroczyste przyjęcie kardynała- 
legata X. Cerecfh Od południa w wielkim hallu ratu- 
szowym, udekorawanym barwami papieskiemi, zebrały 
się tłumy wiernych Pośrodku wielkiej sali zasiadł na 
tronie kardynał-legat(, otoczony wyższem duchowień- 
stwem. Na końcu sali, jako tło, slużył olbrzymi ilumino- 
wany krzyż. Publiczność przechodziła w karnych sze- 
regach przez salę, defilując przed kardynałem, który 
witał w szczególny sposób dzieci 

We wszystkich kościołach w Sydney, wypełnionych 
po brzegi tysiącami wiernych, nastąpiło otwarcie uro- 
czystego iriduum, poprzedzone w niedzielę wieczorem 
nabożeństwem w katedrze Najśw Marji Panny, w którem 
wziął udział kardynał Ceretti. We wtorek, dnia 4 b. m. 


na okręcie „Venturn“ przybyło 70 reprezentantów du- 
chowieństwa amerykańskiego z biskupami: Drumm z Des- 
meines, Heclan z Sioux-City i Schwerinerem z Wichita 
na czele. Delegaci wszystkich krajów zwiedzają co- 
dziennie nową stolicę Australji, Camberrę. 

W środę, dnia 5 b m. rano legat apostolski obecny 
był na pontylikalnej mszy św, celebrowanej w histo- 
rycznym kościele św. Patryka Nabożeństwo to było 
wstępem do popołudniowego otwarcia Kongresu Otwarcie 
Kongresu nastąpiło tegoż dnia po południu w katedrze 
Najśw. Marji Panny. Kardynalowi-legatowi towarzyszył 
mistrz ceremonji msgr. Carla Respighi 

Na wstępie msgr. Kelly, biskup Sydney, wygłosił 
mowę powilalną, podkreślając przedewszysikiem ściśle 
religijny charakter Kongresu i jego cele, a mianowicie: 
wyznanie publiczne wiary katolików w Najświętszy Sa- 
krament 1 uczczenie Chrystusa eucharystycznego za znie- 
wagi, Jakie otrzymuje w Przenajświętszej  Hostji. 
Msgr. Heylen otworzył uraczyście Kongres, dziękując 
papieżowi w imieniu członków Kongresu za wydelego- 
wanie swego reprezentanta. Następnie odczytana została 
specjalna bulla papieska, w której Ojciec św. podnosi 
znaczenie podobnych kongresów, których owocem po- 
winno być pogłębienie zycia religijnego, a w szczegól- 
ności zbliżenie wiernych do Chrystusa w częstej Ko- 
munji św. Papież podkreśla dalej zasługi kardynała Ce- 
reltiego, który jeszcze w roku 1915 był na tem miejscu 
pierwszym delegatem apostolskim dla Australji i Nowej 
Zelandji. W dalszym ciągu bulla wskazuje na zachowa- 
nie łączności adoracji Eucharystji z czcią dla Matki 
Najświętszej. Po krótkiej wzmiance o trudnościach, do- 
znawanych w Australji przez pierwszych kapłanów kato- 
liekich, papież kończy bullę błogosławieństwem: „Niech 
Dobry Jezus, gdy będzie niesiony nad wodami waszego 
pięknego portu, jak niegdyś w barce Piotra apostoła na 
morzu Tyberjadzkiem, raczy zesłać błogosławieństwo na 
wszystkich ludzi, których odkupił Swą Krwią Przenajśw." 

Kongres eucharystyczny w Częstochowie zgro- 
iuadzii około pół miljona pielgrzymów z całej Polski. 
Z dygnitarzy kościelnych wzięli w Kongresie udział: 
nuncjusz X arcyb. Marmaggi, X. kardynał-prymas Hlond, 
arcybiskupi Sapieha i Rapp oraz biskupi: Okoniewski, 
Przeździecki, Tymieniecki i Lisiecki, Uroczystości rozpo- 
częły się uroczystą procesją na szczyt jasnej Góry, gdzie 
po modlitwie i powitaniu uczestników przez gospodarza 
Kongresu X. biskupa Kubinę, O. Dominik T. J. wypowiedział 
kazanie na temat: „Chrystus EucharystycznyKról świata”. 

Z piątku na sobotę trwała całonocna adoracja i słu- 
chano spowiedzi. 

W sobotę dma B września na ogólnem nabożeń- 
stwie wygłosił kazanie X. dziekan J. Jankowski na temat: 
„Chrystus eucharystyczny — Król miłości". Potem odbyły 
się nabożeństwa dla wojska i młodzieży szkolnej z od- 
powiedniemi kazaniami Na sumie pontyfikalnej, odpra- 
wionej przez X. Prymasa, kazanie wygłosił X. biskup 
Lisiecki na temat: „Matka Boska a Eucharystja święta”. 
Po południu odbywały się kazania stanowe 

Kulminacyjnym punktem Kongresu była procesja 
niedzielna z Jasnej Góry do katedry. Kazanie w tym 
dniu wygłosił X. biskup Okoniewski. a do robotników 
przemówił X biskup Kubina na temat: „Chrystusa robotnik“ 

Kongres powziął szereg rezolucyj, wśród których 
zwracają uwagę: dążyć do poprawienia warunków ro- 
botniczych, domagać się w szkole nauki religji i praktyk 
religijnych, upomnieć się u organizacyj społecznych, 
sportowych i innych, by swych zebrań, wieców, za- 
wodów mie urządzana w czasie nabożeństw kościelnych 
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Z piśmiennictwa. 


X. józef Jędrys: Sześć kazań. Kraków 
Stron 64 w A". Nakładem autora 

Pierwsze z tych kazań poucza o Najśw. Sakra- 
mencie, drugie o św. Józefie, trzecie o św. Mikotaju, 
czwarte o św. Wawrzyńcu, piąte o św. Katarzynie, 
szóste o małżeństwie 

Nauki te zawierają dużo stosunkowo treści po- 
ważnej i dobrej, — widać, że szan. autor zadał sobie 
wiele pracy, aby w nie włożyć myśli nieoklepane i zaj- 
mujące. Ale wysłowienie jego przypomina w niejednem 
miejscu zanadło ów „ton szkolny“, przed którym nas 
przestrzegają usilnie nauczyciele homilelyki, jak np 
hiskup Keppler. Jest ono zbyt często bezbarwne, suche, 
abstrakcyjne i niezrozumiałe dla słuchaczy niewykształ- 
conych Tak np. czytamy na str. 6: „Niepomiernie także 
popiera prawdę tkwiące w nich zalecanie tego chleba 
człowiekowi” i t d. Na str. 7: „Ciało jezusowe . po- 
siada, obejmuje ich” (t.j. innych pokarmów) „istotę i do- 
daje własną. Ostatnie są pokarmem w swoim zakresie, 
w pewnym stopniu, cząstkowo „zawierają ślady“, mó- 
wiąc językiem chemji" (7) i t. d. „Wyłoniła się tak 
z kwestji pierwszej, więcej zewnętrznej, 
druga, raczej wewnętrzna” i t d. Na str. 15: „woła 
i czyn ta krewni, synonim" (2). 

Gdzie indziej znowu znajdujemy ustępy dość dziwne 
i nasuwające różne wątpliwości. Tak np. czytamy w ka- 
zaniu o św Józefie (na str. 16): „Oznaka to męża” 
(mowa tu o zakończeniu przedsięwzięcia rozpaczętego), 
„Silny ostatni rzut siewcy, uderzenie siekierą cieśli, 
tupnięcie tancerza na końcu tańca, — kobieta 
jeszczehy dalej leciała. Niewytrwałość, nieszczęsna u Po- 
laków, temu przeciwna”. Józef jest taki mąż, „a dowodów 
dostarcza nam pismo św.“ i t d Cóż święty ten ma 
wspólnego z tańcami?! A dalej mów: autor tak o noclegu 
w stajence (str. 19): „Ostatnia zdobycz, koniec 
czynu (?) Józefa — stajnia! Ironja! To jedynie był 
w stanie przygotować” i t. d. X A.P. 

Arcybiskup Piotr Mańkowski. Zasady i zboczenia 
kultu eucharystycznego. Włocławek 1928 (str. 41 Od- 
bitka z „Ateneum Kapłańskiego”) 

Ten sam. Rozważania na tle Piusowego „Matu 
Proprio“ z 22 listopada 1903. Tarnów 1928 (stron 40, 
Przedruk przejrzany i poprawiony z „Hosanny*). 

W pierwszej z tych rozpraw bardzo cennych zwraca 
Dostojny Autor uwagę na pewne błędy w praktyce kultu 
cucharystycznego, które i u nas w Polsce zdarzają się 
często, jak np. odprawianie mszy św. przy oltarzu, na 
którym wystawiany jest Przen. Sakrameni, albo brak 
udziału wiernych w modlitwach mszalnych, albo zbyt 
częste wystawianie Najśw. Sakramentu w sposób nie- 
właściwy hez palących się nieustannie świec w przepi- 
sanej ilości i t. d 

W rozprawie drugiej powrąca X. arcybiskup do 
sprawy bardzo trudnej, o której hyła już mowa nie- 
jednokrotnie w „Gaz. Kośc." w latach poprzednich ') 
i wyraża swe przekonanie, że zczasem i nasz lud może 
wyuczyć się śpiewu gregorjańskiego, jeśli go uczą się 
nawet murzyni afrykańscy (str. 14) X A P 


1928 


*) Por. artykuły p. n. „Śpiew i muzyka podczas Mszy 
czyłanej” („G. K* z r. 1923, str. 170, X. |. K. Zaremba). „Uni- 
sono“ (r. 1025, str. 43) „Jeszcze o śpiewie greporjański 
(X. W. W. r. 1925, sir. 51). „Z dziedziny muzyki kości 
(X. R. Tomanek, r. 1921, str. 100 nn.) „Śpiew kościelny na wsi 
polskiej“ (r. 1918, str. 463). „Księża kierownikami chórów ko- 
ścielnych* (X. Orzech r. 1927, str. 78). „Liturgia benedyktyńska 
w częskiem Emaus“ (O. Grz. Recelj, nr. 16 z 1. 1927). 


Ks. Mateusz Jeż. „Z krainy łez i krwi męczeń- 
skiej, czyli o prześladowaniu Kościoła katolickiego 
w Meksyku*. Kraków 1928 (wydawnictwo XX. Salwa- 
torjanów, Kraków-Zakrzówek. Stron 30, format 202626). 

Broszura to niewielkich rozmiarów, ale pełna treści 
wybornej, bardzo budującej i głęboko wzruszającej, 
Czcig. autor zebrał w niej z różnych publikacyj, całkiem 
wiarogodnych, polskich, francuskich, włoskich, niemiec- 
kich i angielskich, wiadomości o strasznych zbrodniach, 
które popełniają kaci Callesa na niezłomnych wyznaw- 
cach religii Chrystusowej. Liczne i dobre ilustracje pad- 
noszą bardzo wartość jego rozprawy. X AE: 

Ten sam. Czynnik nadprzyrodzony w pracy 
szkolnej katechety. Studjum wychowawcze, Włocławek 
1928 (Odbitka z „Ateneum Kapłańskiego*. Str. 16). 

W rozprawie tej przypomina czcią. autor XX. pre- 
fektom wielkie prawdy, o których może niejeden z nich 
w praktyce zapomina: że mają być nietylko nauczycie- 
lami, ale apostołami i misjonarzami, że powinni uczyć 
dziatwę dobrej modlitwy i dobrze modlić się sami, przy- 
przygotowywać się starannie do egzort, wygłaszać je 
żywo i serdecznie, nie opuszczać ich bez ważnej przy- 
czyny, czuwać nad zachowaniem się młodzieży w czasie 
mszy św. i w tym celu zastąpić się od czasu do czasu 
innym księdzem w odprawianiu mszy i slanąć wtedy 
wśród uczniów; dałej przygotowywać ich dobrze do 
spowiedzi, zachęcać do częstej Komunji św, zakładać 
w szkołach Kółka religijne, rozszerzać dobre książki it d. 

XAP 

Wacław Sobieski. Walka o Pomorze. Poznań 
1928. (Księgarnia św. Wojciecha Stron 223 w 8°). 

Jest to n zd. jedna z najlepszych książek, 
jakie pojawiły się u nas w ostatnich latach. Uczony 
historyk opowiada tu bardzo pięknie i zajmująco i z go- 
rącem uczuciem patrjotycznem całe dzieje Pomorza, po- 
Cząwszy od czasów najdawniejszych, aż do wyzwolenia 
tego kraju (z wyjątkiem Wałcza, Złotowa, Człuchowa, 
Lęhorka i innych miejscowości) z pod jarzma pruskiego. 
Bardzo liczne przypiski, dodane na końcu (jest ich ra- 
zem 364), wymieniają żródła i dokumenty, z których 
czerpał swoje wiadomości o tym kraju. X. A.P. 

X. dr. Michał kardynał v. Faulhaber, arcybiskup 
monachijsko-Iryzyngenski. „Pismo święte na kazalnicy*, 
z przydaniem kazania o rodowodzie Jezusa Chryslusa, 
Spolszczył X. Jan Korzonkiewicz. Kraków 1928 (Księ- 
garnia Krakowska. Stron 70 w 8°). 

W dniach od 10 —12 paźdz 1927 odbył się w Mo- 
nachjum kurs homiletyczny, w którym uczestniczyło 775 
kapłanów. Program kursu obejmował dwle sprawy wiel- 
kiej dla kaznadziejstwa doniosłości, a mianowicie refe- 
raty o „Piśmie św. na kazalnicy* i o „Kazaniach na 
czasie. Sam X kardynał Faulhaber, jeden z najwybit- 
niejszych w dohie obecnej kaznodziejów '), wygłosił tam 
trzy adczyty na temat stosunku Pisma św. do kazno- 
dziejstwa, t j o „hermeneutyce homiletycznej da ksiąg 
Pisma św. wziętych razem“; o „herm, homil. do poje- 
dynczych ksiąg St. Tesiamentu* i o „herm. homil. do 
pierwszych ksiąg Nowego Testamentu“. Dostojny autar 
podaje tu liczne wskazówki praktyczne, jak można ko- 
rzystać na ambonie z przeobiilej treści tych ksiąg, 


1) Trzy jego publikacje małej objętości, ale bardzo cenne, 
spolszczył X. kanonik dr. Korzonkiewicz p. n „My akademicy 
a Kościół" (druk w „Miesięczniku Kat. i Wych” z r. 1913, na 
str. 273 nn. i 354 nn. — wydane także osobno) „Ksiądz Czem 
jest i czego dziś chce“ i „Naco się to przyda?“ (Księgarnia 
Krakowska) Mowy jego p. n. „Waffen des Lichtes“ (Freiburg, 
Herder) poleciliśmy gorąco w „Gaz. Kośc.” z r. 1916 (str. 130). 
Bardzo_piękny jest przedrukowany tamże jego list pasterski 
p- n. „Das Vaterunser im Vólkerkrieg" 
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a zwłaszcza z Ewangelji, przestrzegając przed różnemi 
błędami, które przytem popełniają tak często kaznadzieje 
niewprawni: „Kaznodzieja, przytaczając teksty biblijne, 
winien mieć przed oczyma następujące trzy przyka- 
zania: dokładnie przytaczaj, dokładnie przekładaj, do- 
kładnie objaśniaj! Pismo święte jest księgą prawdy, 
a kazanie jest obwieszczaniem prawdy, więc kaznodzieja 
musi się trzymać prawdy i być dokładnym i ścisłym 
w każdem słowie” i t. d. (sir. 5). 

Dodane na końcu kazanie kardynała „o rodowodzie 
Chrystusa” jest doskonałym wzorem pouczającym nas, 
jak można nawet z iakiego suchego spisu imion hebraj- 
skich wydobyć prawdy dia zbawienia najważniejsze. 

Przekład X. dra Korzonkiewicza jest bardzo sta- 
ranny i piękny. X. A. P. 

Sprawozdanie Związku Młodzieży Polskiej we 
Lwowie za rok [927 (Lwów 1928, str. 19). 

Sprawozdanie to zasługuje bardzo na uwagę ca- 
łego Duchowieństwa naszego. Dowiadujemy się z niego, 
że Związek ten, który pracuje już siódmy rok nad wy- 
chowaniem młodzieży dorastającej, miał z końcem roku 
ubiegłego 105 stowarzyszeń męskich zarejestrowanych 
z liczbą 3.248 członków (jedno nie nadesłało sprawo- 
zdania rocznego). W ciągu roku powstało 30 nowych 
stowarzyszeń; ale przyrost stanowi tylko 13 stowa- 
rzyszeń z liczbą 237 członków — dlałego, że upadło 
niestety 17 innych, którym zabrakło ciągłej i systema- 
tycznej pracy patronów. Stowarzyszeń żeńskich było 
54 z liczbą 1625, a mianowicie przybyło w r. ub. 8 no- 
wych z liczhą 175 

Związek musi walczyć ciągle z wielkiemi trud- 
nościami finansowemi, bo jedyny dochód stały czerpie 
on ze zbiórki „Święta Młodzieży” po kościołach para- 
fjalnych archidiecezji, która dała mu w r. ub. 5.222 zł 
38 gr. Wydatki zaś ciągle rosną. Od władz rządowych 
i samorządowych nie otrzymuje on żadnej subwencji 
Miejmy jednak nadzieję, że niezadługo uzyska potrzebne 
mu wydatniejsze poparcie! Ep 


SPROSTOWANIE. 

X. Mateusz Jeż z Krakowa prostuje wiadomość 
o jego nominacji na dyrektora krajowego „Dzieła mi- 
syjnega św. Piotra Apostoła". jaką zamieściła mylnie po 
raz wtóry p. K.B. w artykule „Ite et incendite mundum” 
w nrze 37, Ma to nastąpić, ale jeszcze nie nastąpiło; 
więc jeszcze nie może przyjmować stypendjów dla mi- 
sjonarzy, ani wysyłać ustaw dla parafij i zelatorek. 


Wiadomości diecezjalne. 


Archid. lwowska. Odznaczony 
adznak kanonickich X. Franciszek 
w Pieniakach 

Zmarli XX.; jan Zagórzyński, prob. w Opryłowcach; 
Teodor Dembiński, superior Zgrom Xxx Zmartwychwstańców 
we Lwowie, ur. 1880, wyśw. 1906 Ri 

Przeniesieni na RCRA posady XX.: Ma- 
rynowski Artur z Głęboczka do Uhryńkowiec; Klecan Tadeusz 
z Uhryńkowice da Zydatycz; Sozański Franciszek z Żydatycz 
do Adam; Wieczorkiewicz Władysław ze Szczytawiec do Bieniawy. 

Przeznaczeni na posady proboszczów XX.: Ba- 
licki Bolesław, wikary z Barysza do Szczytowiec; Chmurowicz 
Józef, wikary ze Świrza da Chmielisk; Nykiel Marcin, wikary 
z Lubaczowa do Głęboczka; Dudzik Jan, wikary z Chorostkowa 
do Kluwiniec. 

Przeniesieni na równorzędne posady XX. wi- 
karzy: Załuczkowski Tadeusz z Żółkwi do Buczacza, Kłos Jó- 
zel z Buczacza do par. św. Marji Magdaleny we Lwowie, Sla- 
chowiak Bruno ze Śniatyna do Dunajowa, Kaczorowski Henryk 
2 Dunajowa do Łopatyna, Wiśniewski Edward z Łopalyna do 

miatyna, Tustanowski Franciszek z Kochawiny do Kozowy, 
Dziamarski Marjan z Kazowy do Cieszanowa, Smaczniak Józef 
z Cieszanowa do Złoczowa, Adamczyk józef ze Złaczowa 
do Bolechowa, Olejarz Michal z Bolechowa do Buska, 


rawem noszenia 
ojtus, administrator 


Wargacki Szczepan z Buska do Kołomyi, Styszka Pawel 
z Kołomyi do Stojanowa, Oleniacz Stanisław ze Śtojanowa do 
Kochawiny, Tretiak Józef z Lubaczowa do Strusowa, Krukowski 
Jan ze Strisowa do Nadwórny, Skrabalak Jan z Nadwórny do 
Lubaczowa, Żółczyński Ado ze Skolego do Uhnowa, Rogowski 
Wojciech z Uhnowa do Brodów, Szafraniec Piotr z Brodów do 
Halicza, Szmigielski Łukasz z Matjampola do Biłki Szlachec- 
kiej, Nawalaniec Józef z Bilki Szlacheckiej do Świrza, Palewicz 
Felicjan z Rohatyna do Chorostkowa 

Przeznaczeni na posady wikarych XX: Dr. Ra- 
domski Bolesław do Zółkwi, Michnarski Jan do Skolego, Ko- 
złowski Stanisław z Kluwiniee do Rohatyna (gimn. państwowe) 

Urlop otrzymał: X, Grygiel Jan, b. prob. w Porchowej 

Przeniesiony w stan spoczynku X. Bielski Zyg- 
muni, katecheta w Haliczu. 


Komunikaty. 


Towarz. Gospodarczego Wykształcenia Kobiet 
rozpoczyna dnia | X 1928 roku 9-ciomiesięczne kursy 
internatawe gospodarstwa domowego i wiejskiego w szko- 
łach: Witków — pow. Kamionka Strum., stacja kol. 
Radziechów, Olesko pow. Złoczów, stacja kol. 
Ożydów. Nauka obejmuje w teorji i praktyce działy: 
gotowania i pieczenia, prania i prasowania, kroju, szycia, 
naprawek i trykotarstwa, porządków domowych, hodowli, 
mleczarstwa, ogrodnictwa, oraz pogadanki ogólno-kształ- 
cące. Zaś: 5-ciomiesięczne kursy internatawe gospo- 
darsiwa domowego w szkołach: Ruda — pow. Ży- 
daczów, st. kolej. Hnizdyczów-Kochawine, Godowa 
pow Sirzyżów n. Wisłokiem, st. kol. Strzyżów. Nauka 
obejmuje w teorji i praktyce działy: gotowania i pie- 
czenia, prania i prasowania, kroju, szycia, naprawek i try- 
kotarstwa, porządków domowych, oraz pogadanki ogólno- 
kształcące. Hodowla, mleczarstwo i ogiodnictwo tylko 
w teorji. Nauka bezpłatnie. Za utrzymanie 
30 zł miesięcznie, platne zgóry i 3 zł. wpisowe 
jednorazowo. — Zgłoszenia przyjmują Zarządy Szkół 
Gospodarczych: a) w Witkowie, koło Radziechowa, 
b) w Olesku (zamek), koło Ożydowa, c) w Rudzie, 
poczta Hnizdyczów-Kochawina, d) w Godowej, poczta 
Strzyżów nad Wisłokiem. Do zgłoszeń dołączyć należy: 
metrykę, świadectwo szkalne, świadectwo zdrowia i świa- 
dectwo moralności, wydane przez urząd parafjalny. 
Wymagany wiek 16 lat i ukończona szkoła powszechna 
(ludowa) 

Zjazd koleżeński, 

Dnia 30 sierpnia b. r. odbył się w Worochcie zjazd 
księży archidiecezji lwowskiej, którzy przed 25 laty 
w dniu 5 lipca 1903 r. otrzymali święcenia kapłańskie 
W zjeździe wzięli udział: X. dr. Ignacy Grabowski, prof, 
uniw. w Warszawie, X. Kazimierz Holicki, proboszsz 
w Łosiaczu, X. dr. Franciszek Janicki, katech gimn. w Stani- 
sławowie, X. Stanisław Kawecki, proboszcz w Machnówku, 
X. Edward Kiernik, proboszcz kościoła św. Marcina we 
Lwowie, X. Stanisław Kostułowski, proboszcz w Pomo- 
rzanach, X. Józef Makłowicz, katech, w Kołomyi, X. Karol 
Procyk, prohoszcz w Baworowie, X. Jan Sokołowski, 
katech. we Lwowie, X. Karol Szuba, katech. we Lwowie, 
X. Włodzimierz Więckowski, proboszcz w Stojanowie, 
X Adolf Zamazal, katech. w Żurawnie. Z powodu sła- 
bości dwa] koledzy nie przybyli, od czasu święceń 
sześciu zmarło. 

W dniu zjazdu wczesnym rankiem odprawiali 
uczestnicy msze św. w kościele w Worochcie, następnie 
X. Kiernik odprawił żałobne nabożeństwo za zmarłych 
kolegów, a X. dr. Janicki mszę św. dziękczynną po której 
odśpiewana „Te Deum”. 

Zebrani wysłali pisma holdownicze do Najdostaj- 
niejszego Arcypasterza, dawnych swych przełożonych 
i profesorów. Następny zjazd naznaczono po 5 latach 


Ołtarze, tabernakula, ambony, chrzcielnice, 


konfesjonały, stalle, ławki kościelne i kolatorskie, odnowienia i konserwację starych ołtarzy, wykonuje z pełną 


fachową i artystyczną znajomością rzeczy znana z solidności firma 


3R-| 


JANA WOJTOWICZA W PRZEMYŚLANACH. 


Zamówienia wykonuje 2 doborowego materjału arlyslycznie, solidnie, z wieloletnią gwarancją po cenach przystępnych. — Spłaty 


możliwe. 


- Plany projekluje we wszystkich żądanych stylach od najbogatszych do najskramniejszych 


UWAGA! Cenę podaję wówczas, gdy otrzymam szkic luh wymiar miejsca na ołtarze etc, jaki styl, bogaty czy skromny, materjał. 


aai i 
WINA MSZALNE 


węgierskie, francuskie, 
austrjackie i inne 


2-1 poleca 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 


EDMUND RIEDL 


Lwów ul. Rutowskiego 1. 3. 
Na składzie świece kościelne i kadziło. 


LIE 


A ODEZWA 


do Przewielehnego Duchowieństwa! 


Związek handlowo- przemysłowy Katolickich Krawców, 
w Krakowie ul. Florjańska 7, istniejący od r. 1900 - po zupełnej 
reorganizacji przystępuje do rozszerzenia swej działalności w kie- 
runku zaopatrywania Przewielebnego Duchowieństwa w nasię- 
pułące artykuły: sutanny, sutannety, czamarki, surduty, futra 
miastowe i podróżne, bundy, zarzuiki, peleryny i t. p., które wy- 
konuje pierwszorzędnemi siłami fachowemi 
Posiada zawsze na składzie i poleca wszelkiego rodzaju 
sukna dla Przewielebnego duchowieństwa tak świeckiego, jako 
też i zakonnego, padszewki, plóina, gotową bietiznę, birely, 
pechtoralski, obuwie, kapelusze, parasolc, kołdry, koce, kilimy 
ip. artykuly. 
Nadto Związek pośredniczy bezinteresownie w dostar- 
czaniu innnych artykulów, których na składzie nie posiada lub 
też poleca czysto katolickie firmy, w których le otrzymać można. 
Związek posiada na składzic: potowe ubrania męskie od 
najtańszych do najwykwintniejszych po cenach bardza niskich 
zrozumieniu, że wobec przewagi obcego a często wro 
iego katolicyzmowi kapitału, tak Przewielebne Duchowieństwa, 
ako też Publiczność świecka, poprą usiłowania Związku przez 
zaopatcywanie się w powyższe artykuły, jako leż przystąpienie 
na członków z udziałami. Związek udziela kredytów w ratach 


Za Dyrekcję Za Radę Nadzorczą 


W. Pietruszka Ks. Prepozyt J. Masny, prezes 
W. Kopytkiewicz Ks. L Kasprzyk, wiceprezes 


Gwarantowane i niezwykłej dobroci 


WINA MSZALNE 


„Etna“ po 5'50 zł. (1 fl. 5'30 zł.) — „Campobello“ 
po 6 zł. (1 fl. 5:80 zł.) ~ „Lacrima Christi“ po 7 zł. 
(1 fl. 6:50 zł.) i „Tokaj Samarodner* po 650 zł. 


(1 fl. 6'30 zł) za 1 litr w beczce poleca: 
Oddział Handlowy Ligi Katolickiej 


20 —5 Lwów, Grodecka 2b. 


CZE 


| H. Jurkiewicz, Nowy Targ pod Tatrami. 


Towarzystwo „Bibljoteka Religijna“ 
Lwów, ul. Ormiańska 13. 
PODRĘCZNIKI SZKOLNE: 

(Dostosowane da programu urzędowego). 

1. Dia młodzieży: 

MAŁY KATECHIZM rzym.-kat. Cena 50 gr. 

WIĘKSZY KATECHIZM rzym-kat. Cena 1.20 zł 
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp. Min. W. R. i O, P 
z dnia 31 marca 1928, Nr II. P. 4056 28). 

X. Dr Z Biclawsk:: Nauka religji rzym.-kat. dia mższych 
oddziałów szkół powsz, Cena t 60zł. (Ilustracje nowe) 
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp. Min W.R. i O. P. 
2 dnia 1 maja 1928, Nr. 15735 28). 

X. Dr Z Bielawski: Historja biblijna Starega i Nowego 
Przymierza dla wyższych oddziałów szkół powszechnych 
(Nowość) Cena 250 zł. 

2. Dla XX. Prefektów: 


X. Dr Z. Bielawski: Katechezy biblijne na I klasę szkół 
powsz. Wyd. 2-gie. Cena 380 zł 

X. Dr. Z. Bielawski: Przewodnik metodyczny do katechizmu 
Cz. l. Katechezy o przykazaniach, dobrych uczynkach 
io grzechu. Cena 6 zł. 

X. Dr. Z. Bielawski: Katechezy Biblijne na I i II] klasę szkoły 
powszechnej z przygotowaniem i przemówieniami do 
pierwszej spowiedzi i Komunii św., zastosowane do urzę- 
dowego programu. (Nowość! Druk na ukończeniu). 

X. Dr.Z. Bielawski: Podstawy wychowania religijnego. Część 
Ii IL Cena 2.20 zi 


| X. Dr Z. Bielawski: Zagadnienia wychowawcze. Cena 4,50 zł, 


X. Cząstka Antani: Wiara w Boga i czyn z wiary. Opowia- 
dania katechizmowe z przykładami. Część I. Skład Apost 
Cena 3.20 zł. Cz Il Przykazania i Sakramenta. Cena 4.50 zł 


Kadzidło 


kościelne tatrzańskie 5 kg zł 


1m, 10 kg 
zł 25 franko za załiczk; 


a wysyła pocztą: 
0-1 


organmistrz w Trembowli, prze- 


P. J Kerka tdi 


w kościele parafialnym w Machlińcu. Za fachową i sumienną 
kz: zasługuje na publiczne podziękowanie I poparcie ze strony 
X. Proboszczów. Proboszcz parafii Machliniec 


poszukuje posady jako organista lub ko- 
ścielny Zgłoszenia: Franciszek Kobu 
1-2 


Organista 


Lwów, Małeckiego 2. 


W Drohiczynie na Polesiu 


(diec. pińska) wystawiono staraniem głównie PP, Wysłuchów 
kościół i plehanję, ale brak księdza. X. Biskup Łoziński chętnie 
księdza przyjmic, ale sam znaleźć go nie może. Środki utrzy- 
mania zapewnione. Jeśliby xto z księży chciał się ofiarować do 
pracy na Kresach, niechaj się odniesie po blizsze dane bezpo- 
średnio do PP. Wysłuchów w Chlewiczu, op. Drohiczyn Poleski. 


Stowarz. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo 
podaje do wiadomości, że w pracowni trykotarskiej przy ulicy 
Teatyńskiej I. 1 a wyrabia się kamizelki wełniane specjalne dla 
Przew Duchowieństwa czarne. Cena z rękawami 30 zł., bez 

rękawów 25 zł. Nr. telefonu 27—89 -1 


Wydawca: Tow. „Bibljoteka Religijna“ 


Odpow redaklor: X. Dr. Pechnik 


Z drukarni Tow „Bibljoteka Religijna" pod zarządem Jana Przyszlaka — Lwów. Ormiańska 13 Tei. 24-61. 


